
DEMOKRATA POLSKI.
W S T Ę P . U

Rozpoczynając na nowo wydawnictwo D e m o k r a t y  
P o l s k i e g 0 ) nie będziemy przedstawiać powodów, które 
nas do teg° skłoniły, bo te, spółwyznawcom naszym równie 
dobrze jak  nam  samym są, znane,— chcemy tylko porozumieć 
się z niemi co do możności wydawania pisma.

Minęły czasy w których pisma postępowe, mogły racho­
wać na liczny odbyt w Em igracyi luli w kraju;— nie dla tego, 
żeby pisma podobne nie były już potrzebne albo pożądane, 
ale że stosunki zostały utrudnione albo zawieszone. Dziś Re- 
dakcya pisma postępowego, nie już nad tem, jakby zebrać 
prenumeratorów, ale jakby prowadzić zasad swych propa­
gandę, czyli pismo swe rozpowszechniać, ma dosyć do my­
ślenia i do czynności. W  takiem położeniu, ci z braci naszych, 
którzy wraz z nam i czują potrzebę wydawania D e m o -  
k r a t y  P o l s k i e g o ,  muszą nam  przyjść z pomocą, muszą 
pomnąc na m ałą — bo w tej chwili do samej Anglii odnie­
sioną —  ilość prenumeratorów, nie zrażać się nieco większe- 
mi o tiarami, —  krótko mówiąc : muszą się dziś z nam i ob­
dzielić ciężarem wydawnictwa za siebie i za braci swoich, 
lledakcya bierze na siebie, bez żadnego wynagrodzenia, 
wszystkie prace i trudy pisarskie, wszystkie starania i zabiegi 
około rozpowszechnienia pisma w emigracyi i w k ra ju ; — 
prenumeratorowie muszą wziąsć na siebie koszta drukarskie. 
Obliczając prawdopodobnie ilość prenumeratorów, nie może­
my za arkusz pojedynczy, drukiem ja k  jest niniejszy, ustano­
wić na teraz niższej nad 6 penów  opłaty, czyli 62? cent., 
czyli 1 zip.—  co wynosi licząc za arkuszy 6, w A nglii szyli. 3, 
we Francyi frank. 3 cent. 73, w Polsce 6 złp.—-N a  początek 
zamierzamy wydawać D e m o k r a t ę  bez oznaczenia czasu, 
czyli tyle razy ile można będzie, i nie jako  dziennik lecz 
pismo; skoro jednak liczba prenumeratorów się podniesie, 
będziemy go wydawać ja k  dawniej, regularnie co tydzień. 
T ak  tedy, przyszłość pisma naszego zależy zupełnie od woli, 
czyli udziału w niem czytelników naszych, do którego 
z naszej strony ich zawzywając, oświadczamy raz jeszcze 
naszą do tej z niemi spółpracy najgorętszą i najszczerszą 
gotowość, a z icli strony oczekujemy rychłej odpowiedzi.

Zamówienia, pieniądze, pakiety, artykuły, słowem wszy­
stko co Redakcyi dotyczy, nadsyłać prosimy ( franco ) pod 
zwyczajnym adresem Centralizacyi : M r W o r c e l l ,  44, 
T hanet Street B urton Crescent, London. —  Albo też pod 
adresem : M r Ż a b i c k  i , 24, Grafton Place Euston Square, 
London.

O D E Z W A  K O M IT E T U  C E N T R A L N E G O  

E U R O P E  JS K IĘ G O .

K om itet Centralny Europejski wydał w tych dniach 
odezwę do N arodu Polskiego. Zastosowana do teraźniejsze­
go położenia Polski, jest ona rozwinięciem stosunku Komi­
tetu  C entralnego, który przezeń Europę z Polską a Polskę 
z E uropą  łączy. Odezwę Centralizacyi T . D . P . jako dopeł­
nienie tej odezwy Komitetu Centralnego Europejskiego 
umieścimy w przyszłym arkuszu.

D O  N A R O D U  P O L S K IE G O .
P O L A C Y !

R o k  w łaśn ie  tem u odzyw aliśm y się do was pod  w rażeniem  n a jp ięk n ie j­
szych nadziei. D zień  w ielkiej w alk i zdawał się być b lisk im . I był. T ylko 
ty ran ija  odniosła  raz  jeszcze zwycięstwo n a d  wolnością,— zwycięstwo w czynie 
potw orne, ohydne , ale w s k u tk u  dobre. . . .

T a k  je s t ,  P o la c y ! Z akrw aw iły  się serca  nasze na  widok ta k  niesłychanej 
zb rodn i, u to n ę ły  w łzach  oczy nasze na  w idok sączącej się krw i z n iew innych  
p ie rs i Ludzkości, aleśm y w kró tce  poczuli że pod cieniem  tego reakcyjnego 
skandalu , odbywał się d la  przyszłości E u ropejsk ie j postęp  niezm ierny, s ta ­
nowczy. . .

Ludy ugn iec ione  ciężarem  spólnćj niewoli, zbliżyły się k u  sobie,Ścisnęły  
swoje szeregi, — b ra te rsk ie  ich dłonie zw iązały się  uścisk iem  serdeczniejszym , 
s ilniejszym , gorętszym .

B ez te j spó lnej niewoli, bez tego nowego ciem ięstw a w szystk ich  ludów 
e u rope jsk ich , bez tego okropnego u p ad k u  s iostry  waszćj b ra n c y i, możeby 
nie p rzyszła  była tak  rych ło , niczem  nie o d p arta  ju z  dzisiaj so lidarność lu d ó w , 
m ożeby nieszczęśliwa i n iechrześc ijańska  m a k sy m a : , .K ażdy u  siebie i d la  s ie­
b ie ” dłużej jeszcze  bałam uciła  narodow e um ysły. D ziś ju ż  żaden n a ró d  nie 
podniesie  rew olucyi ty lko  d la  siebie ; dziś ju ż  żaden naród  n ie powie d rug ie­
m u i t w o j a n i e w o l a n i e j e s t  m o j ą  n i e w o l ą ,  dziś ju ż  ów szlachetny 
wasz o k rzyk  : Z a w a s z ą  i n a s z ą  w o l n o ś ć !  łączy  ca łą  E u ropę.

I  w ło n ie  sam ych narodów , ro k  ten  ciężkich  p rób  i boleści, nie przeszedł 
bez ogrom nej nauk i. P atrzcie  na  F ran cy ę! Co za ok ropność , poniżenie, spo­
niew ieranie. prześladow anie, niewola, ty ran ija , te ro ryzm ? ! A le ja k ie  zarazem 
p rzeobrażen ie  się d u ch a?  Od pó ł w ieku F ran cy a  w ahała się pom iędzy tero- 
ryzm em  R zeczypospolite j a sław ą swego C esarstw a. S tąd  p rzesąd  przeciw  
R zeczypospolitej a u ro k  do  C esarstw a. P a trz c ie !  T en  p rzesąd  i ten  urok 
znikły. Dziś ju ż  R zeczpospolita  n ikogo nie p rze raża  an i Cesarstw o n ie  łudzi. 
Dziś tryum f R zeczpospolitej je s t ju ż  zapew niony w rew olucyjnej przyszłości. 
Z doświadczenia F ran cy i sk o rzy sta ją  w szystkie n a ro d y .—  To też jakko lw iek  
srodze zawiedzione nadzieje  wasze, n ie osłabiły pew nie ducha waszego, Polacy. 
O h ! boście wy ju ż  n ie je d n e  p rzeby li zawody, bo ju ż  vias n ieraz wróg u jarzm ił 
i p rz y g n ió tł ;— a je d n a k  z pod stóp  je g o , z głębokości m niem anego grobu 
w aszego, w tenczas w łaśnie, k iedy  w róg  w najlepsze śm ierć  w aszą rozpow iadał, 
szedł na św ia t cały, ów wasz św ięty  śpiew  narodowy : J  e s z c z e I o l s  a 
n i e  z g i n ę ł a !  —  i E u ro p a  w itała was z radością  i w tryum fie , was braci za-
grobow ych, was zm artw ychw stałych , was n ie śm ie rte ln y ch . ^

Ufni więc w w aszą w iarę, w ytrw ałość  i poświęcenie, w siłę i w żywotność 
ducha  waszego, odzywam y się do was na nowo, zaw zyw ając do d a l s z e j  pracy, 
tein  łatw iejszej że w spólnem i podejm ow anej siłam i, tem ju ż  dzisiaj pewniejszej,

za pom yślność p rac  waszych, za nadzieję, w iarę i m iłość waszą, za wytrwałość 
i pośw ięcenie wasze, w szystkie ludy  so lidarn ie  odpow iadają.

T ej spó łpracy , tego spó łcelu  i b ra te rs tw a ludów  zakładem , m y jestesu iy  
p rzed  wami. J a k o  tacy  w ypow iadam y wam cel i podstaw y posłannictw a 
naszego  ; re sztę  zostaw iając C en tra lizacy i T ow arzystw a D em okratycznego 
P olskiego, ja k o  w spółdziała jącem u z nam i waszem u N arodow em u Kcmi e o- 
wi C en tra ln em u . # , .

Posłann ictw o  K o m ite tu  C en tra ln eg o  je s t  E u ro p e jsk ie ; j  eg° a z ic to  je s t 
w zajem -narodow em  dziełem . Połączyć usiłow ania ludów  w jed"‘°  sjm ine o g n i­
sko , w je d n o  spó lne  na tch n ien ie ; rep rezen tow ać  czynem  sol**arnosc  is tn ie jącą  
pom iędzy wyzwoleniem  każdego z pojedynczych  narodów, a wyzwoleniem 
w szystk ich; sk u p ić  szeregi w alczących w św iętćj spraj*^ 0 n OSci, gdzieko l­
w iek  one is tn ie ją ; p rzygo tow ać p rzym ierze  ludów, k to re by pokonało  p rz y ­
m ierze  k ró ló w ; kongres narodów  k tó ry b y  zastąp'* kongres tyranów  ; p rze ­
tworzyć k a rtę  E u ro p y  według p ra w a  i woli ludów, u su n ąć  przeszkody  po­
w stałe z przesądów  p lem ie n n y ch , z pam iątek  m onarchicznych, z podstęp  w 
i w ybiegów  rządów  abso lu tnych , a  stojące na zaw adzie rep ub likanek iej przy­
szłości E u ro p ejsk ić j— oto  je s t  cel naszej p racy  zbiorow ej.

R zecz ja sn a  że cel ta k i nie może byc osiągn iętym , bez obrania  spolnej 
podstaw y.

P odstaw ą tą  je s t  w s z e c h w ła d z t w o  narodow e dla każdego narodu , p rzy ­
m ierze na  podstaw ie r ó w n o ś c i  dla w szystkich wyzwolonych narodów .

W szechw ładztw o nie je s t  narodow em , je ż e li n ie obejm uje w szystkich 
żywiołów narodow ych, czyli nie objaw ia się przez w szystk ich  obyw ateli sk ła- 
d a jących  naród . Urządzenie zatem  dem okra tyczne  j e s t  nie rozłącznym  w a ru n ­
k iem  od istn ienia  narodu.

D e m o k r a c y a  m a  ty lko  je d n ą  form ę lo iczn ą : formę rep ubukancką .
A n iep°dobna tw ierdz ić , że zasada rep u b lik an ck a  je s t  zastosow aną do 

n a rodu , je że li n ie obejm uje  i n ie łączy  w szystkich g a łę z i. w szystk ich  ogniw 
n a r o d o w y c h ,  w szystk ich  objawów życia  człowieczego i spełeczeńskiego.



_  2 —

N a sza  praca j e s t  w ięc w saraćj za sa d z ie  rep u b lik an ck a , d em ok ratyczn a , 
so cy a ln a ; i na rzecz  w sz y stk ic h  lu d ów  wz>%amy so ju szu  w szystk ich  p o ­
św ięceń . _ ,

N a sza  p o lityk a  na z e w n ą tr z : to  w ojna k ró lom , to  braterstw o  narodow , 
to  R zecz p o sp o lita  p o w szech n a  to so lid arn ość lu d ó w , to k ru cy a ta za  w yzw o­
le n ie  u ciśn ion ćj lu d z k o ś c i, t a n akon iec zerw an ie w sze lk ich  sto su n k ów  ze  
w szy stk iem i rządam i a h s o iu in e m i, d e s p o ty c z n e m i, m o n a r d iic z n e m i, ze  
w sz y stk ie m i k siążętam i, króla  .ni, cesarzam i, z  ca łą  starą  E uropą u koronow an ą  
i  u p rzyw ile jow an ą .

N a  w ew n ątrz  n aszym  p rogram em : j e s t  program  n ajzu p e łn iej rew o lu cy j­
n y, program  id e i w yrob ion ych , d ojrza łych , a k tóre  m ogą  zastosow ać s ię  n a ­
ty c h m ia s t , to  j e s t  R zeczp osp o lita , c z y li  cz łow iek  w całćj sw ojej go d n o śc i i 
w  p e łn ćm  u żyw aniu  praw sw o ich , cz łow iek  w oln y m ora ln ie  i fizyczn ie .

G ło so w a n ie  p ow szech n e i b ezp ośred n ie, w  c iąg łej pow adze i w  cz y n n o śc i, 
sta n o w ią c e  zaw sze i od w ołu jące  zaw sze, w ed łu g  w oli swojej;

P raw o z ie m sk ie j  w łasności i  w szelk iego  m ie n ia  i p osiad an ia  w o lą  Ludu  
p o sta n o w io n e ;

P raw o p ra cy . ■ praw o środ ków  k u  je j  w ykon an iu ;
O św ie c e n ie  b ezp ła tn e i obow iązkow e;
W o ln o ść  druku, stow arzyszeń  i w yzn ań  ;
Z ap row ad zen ie  jed y n eg o  p od atk u  stosu n k ow ego  i p o stęp ow ego , z ob a le­

n iem  w sz e lk ie g o  in n ego  i w sz e lk ie g o  m on opolu .
S ło w e m ; W oln ość , R ów n ość , B raterstw o, n iczem  n ie  tam ow ane i niczćm  

n ie  k ręp ow an e .
P o la c y !  T e  praw a, to  są  praw a w asze, a le a że b y śc ie  j e  m ie li, m u sic ie  

p e łn ić  o b ow iązk i w asze.
C iężk ie  są  czasy  z a is te , a le  d la  narodu  szczerze  p ragn ącego  w oln ości i 

n iep o d leg ło śc i, n ie  m a an i jed n e j god zin y  d la letargu  a lb o zw ątp ien ia .
P o m n ijc ie  że w w alce  za  w oln ość  i n iep od leg ło ść , cz łow iek  k tó ry  w ątp i o 

dobrym  s k u t k u ,  j e s t  w  p o ło w ie  ju ż  zd rajcą; każd y , k to  n ie  w ierzy  w  p o k o n a n ie  
tyran a  lub  n a jezd cy  j e s t  ju ż  je g o  n iew oln ik iem .

P o m n ijc ie  że O jczyzn a  i W oln ość  o  ty le  ty lk o  są  w a sze , o  ile śc ie  gotow i 
p o św ię c ić  s ię  za n ie; bo  je ż e li o g ó ln e  p raw a L u d zk ości w sk a zu ją  nam  ce l, to  
m v sam i o s ią g n ą ć  go  mam y; m y je g o  ap o sto ło w ie , m y w a lcz ą cy , —  a w p o ­
trzeb ie  m ęczen n icy .

O ! B ez  w ątp ien ia , bracia w asi in n y ch  eu rop ejsk ich  n arod ów , w ied zą  
dobrze co  są  wam  w in n i;  n ie  zap om n ą  on i że  w asze p iersi za s ła n ia ły  ich  od 
I s la m izm u  i od  M o sk w ic iz m u ,—  ale p rzed ew szystk iem  p otrzeba, aby su m ie ­
n ie  L u d u  P o lsk ie g o  b yło  g o to w ć m  św iad czyć g ło śn o  i bez p rzerw y , o  p raw ie  
i  o  w oli P o lsk i do ży c ia . Praw o zaś i w ola, w y to w iec ie  P o la c y , n ie  objaw ia  
s ię  in a c z ś j , ty lk o  p rzez c ią g łe  p e łn ie n ie  o b o w ią z k u ,—  życ ie  n ie  j e s t  m y ś le ­
n iem , a le  m y ś lą  w cie lon ą  w  czyn.

W  roku  18 4 8 , m ó w ili wam  n iek tó rz y , w sk azu jąc n a  p o w sta jący  W ie d e ń  
i  B e r l in : W s z y s t k o  d o k o n a n e ,  W o l n o ś ć  s p a d n i e  n a m  z N i e b a  
j a k  m a n n a , b e z o  f i  a r ,  b e z b o j u !  A  d ośw iad czy liśc ie  w k ró tce  że gd zie  
rzecz z d espotam i, tam  N ie p o d le g ło ś c i  W oln ość , n ie  od zy sk u je  s ię  u stęp em , 
u k ład am i i ła sk ą , a le  w stęp n ym  b ojem . T ak , m y w ie m y , że L u d y  u jarzm ione  
p o w sta n ą jeszcz e , a le  w y  n ie  od bu d u jecie O jczyzn y  w ypraw ian iem  do B er lin a  i 
W ie d n ia  deputacyj narodow ych  K om itetów  w aszych , n ie  od bu d u jecie  je j  p ro­
ś b ą  o refom y i  narod ow ość, j e n o  ok up em  k rw i i życ ia  w aszego , je n o  o d p o ­
w ied z ią  n atych m iastow ego w ybuchu  na m ch y  in n y ch  L u d ów , je n o  zb rojn em  
p o w sta n iem .

P r zesz ło ść , to  nauka p rzyszło śc i. P om n ijc ież , że lu d z ie , k tórzy  wam  
u k ła d y  i u stęp stw a  radzili, k tórzy  zam iast p ow stan ia  i w alk i za p ra w a  w asze , 
p isa li s ię  na  k o n sty tu cy e  a u stryack ie  i pruskie; k tórzy  was od w od zili od  p rze ­
n ie s ie n ia  w ojny na z ier iłę  pod  zaborem  m o sk iew sk im , na tę  św ię tą  z iem ię  
b oh atersk ich , n a jzaciętszych  i  n a jp ięk n ie jszy ch  w alk  w aszych , n ie  b y li to  
lu d z ie  w aszej W o ln o śc i i N iep o d leg ło śc i narodow ej, n ie  b y li to  d ob rzy  P o lacy . 
W y , lu d z ie  Ludu, w aszych  ludzi w cześn ie  zn ać p ow in n iśc ie , a  w aszem i lu d źm i 
n ie  są  lu d z ie  k o n c e s y i, reakcyi i k on serw atyzm u ; ani ow i P o lacy  d em ok raci, 
rep u b lik a n ie  i rew o lu eyon iśc i k tórzy  za tak ich  s ię  g ło szą , k ied y  ju ż  rew olucya  
b u ch n ie , a le  k tó rzy  P o la k a m i, dem okratam i, rep u b lik an am i i rew olucyonista -  
m i są  ju ż  d zisia j w raz z w am i i ja k o  tacy z  w am i p racu ją;— ale k tórzy  zam iast  
żeb ran ia  ła sk i u  w roga, zam iast dvplom atyzow ania  i b ra tan ia  s ię  z w rogiem , 
czu ją  dzisiaj w raz z w am i, że je d y n e  zb aw ien ie P o lsk i, i jed y n e  m iejsce d la  
P o lsk i w przyszłej rew olu cy i E u rop ejsk iej, jest, p o sta w ien ie  s ię  jej m iędzy na­
rodam i a k ró lam i, ja k o  cz y n n y  i n ieu g ię ty  zastęp  d em ok ratyczn ej arm ii E u ­
r o p e jsk ie j . Z d o b y tą 2 p och ew  sza b lą :  ZA W A S Z Ą  1 N A S Z Ą  W O L N O Ś Ć !

P o la c y  ! E u rop a  przyw yk ła  w id zieć  w a s tak iem i w p rzesz ło śc i, —  że ta- 
k iem i zn ajd zie  w as ju tr o , ą u'zy  n a  w as z p ew n o śc ią .— B ą d źc ież  g o t o w i  !

P o zd ro w ien ie  i B raterstw o.
L on d yn , 25 W rzesn ia  T1352 roku.

Za K om ite t C en tra ln y  Europej s k j .
L E D R U - łt O L L I N .—  J- N I .—  S . W O R C E L L .— A . R U G E .—
I). B H AT 1 A N O .

ŚMIERĆ I PO G R Z EB  W 0 3 CIe c H A  DARASZA,
i i b . 1808 r .  w W a r s z a w i e , ł«,.32 w  L o n d y n i e .

W o j c i e c h  D a r a s z ,  Członek C e n t r a i jz a c y i  Towarzy­
stwa Demokratycznego Polskiego, i Reprezentant Polski 
iv Komitecie Centralnym Europejskim, umarł <]nja 19 Sier­
pnia 1852 roku w Londynie.

Demokracya poniosła w nim stratę jednego z najśmiel­
szych, najżarliwszych i najwierniejszych swoich obrońców, 
i oddała też cześć pamięci i zasługom jego należną, licznem 
zgromadzeniem się na pogrzeb dnia 22 Sierpnia.

Orszak z 1500 osób, obejmował wszystkie uciśnione 
narodowości, wszystkie ludy do wyjarzmienia się dążące, 
które z ich chorągwiami narodowemi i z Komitetem Cen­
tralnym na czele, szły za trumną, skromną jak  życie zmar- 
łego, połączone spólnoscią żalu bratniego, i wiary w przyszłe 
braterstwo Ludów.

Wychodźcy francuzcy szli pierwsi za Komitetem, w sze­
regach po pięciu frontem, trzymając się pod ręce i niosąc 
czerwoną chorągiew z napisem: R z e c z p o s p o l i t a  D e ­
m o k r a t y c z n a  i s o c y a l n a .  Za niemi postępowały 
Włochy z trójkolorową chorągwią, jako godłem ich narodo­
wej jedności. Następnie Niemcy składając trzecią grupę. 
A Polacy, ziomkowie zmarłego, z chorągwią przedstawiającą 
O r ł a  B i a ł e g o  w polu czerwonem i z napisem : P o l s k a  
d e m o k r a t y c z n a  i s o c y a l n a ,  zamykali orszak.

Nad grobem, na cmentarzu H i g h g a t e ,  po odbyciu 
zwyczajnych ceremonij religijnych, przemówił pierwszy, w ję ­
zyku francuzkim, Ob. Worcell Stanisław Członek Ćentra- 
lizacyi T. D. P. kreśląc życie i zasługi zmarłego. Nie będzie­
my powtarzać tu  głosu tego w całości, zamieszczonego 
z resztą w rozmaitych dziennikach zagranicznych, streścimy 
go tylko, bo i komuż z Polaków nie jest znanem życie 
W o j c i e c h a  D a r a s z a , bo i komuż z nas nie są wiadome 
zasługi jego, podjęte: p rzez T o w arzystw o  d la  P o lsk i, 
p rzez P o lsk ę  d la  L udzkośc i!

Urodzony w Warszawie r. 1808, W ojciech  Da r a s z  
miał lat 22 właśnie, kiedy Ojczyzna w roku 1830, z zawodu 
Magistra prawa i administracyi, powołała go w swoje zbrojne 
szeregi. W  20 pułku piechoty linijowej, jako żołnierz i oficer 
następnie, należał do wszystkich oniemal z tego czasu naj­
zaciętszych i najświetniejszych walk naszych. Po upadku 
powstania udał się do Francyi, gdzie wkrótce został przy­
jacielem i ulubieńcem całej postępowej młodzieży, a po­
gromcą i celem nienawiści wszystkich zwolenników starych 
przesądów. Odtąd nie brakło D a r a s z o w i  przyjaciół i nie­
przyjaciół, wielbicieli i szkalowników,—ale miłość i szacunek 
pierwszych, równie jak nienawiść i potwarze drugich, doda­
wały mu właśnie coraz nowych praw do miłości braci i całe­
go Ludu Polskiego. Członek i Sekretarz w początku emi- 
gracyi tak zwanych Rad Zakładowych, wkrótce wszedł do 
stowarzyszeń tajemnych, które wyrabiały podówczas myśl 
postępu społeczeńskiego; —  a kiedy to światło zabłysło nad 
niwą narodową, i T o w a r z y s t w o  D e m o k r a t y c z n e  
P o l s k i e  stanęło jako jedyna forma możliwa życia i rewo­
lucyjnej pracy przez Tow. dla Polski, -tak się weń wlał 
i wcielił, iż nie żył więcej dla Polski jeno życiem jego, i nie 
działał dla Polski, jeno przezeń i według niego. Zrozumiało 
i oceniło tę jego zasługę i poświęcenie Towarzystwo i gdy 
w roku 1835 rozpoczęło pracę swojego urządzenia się sta­
nowczego, zawezwało D a ra sz a  do zasiadania w pierwszym 
składzie swej naczelnej instytucyi: C e n tra liz a c y ą  zwanej. 
Odtąd D arasz , prawie bez przerwy, do wszystkich składów 
Centralizacyi należał. Denuncyacye miotane na nią do dziś 
dnia przez dziennikarstwo zaprzedane naszym ciemiężcom, 
uwalniają nas od kreślenia jej dziejów', które razem były i 
D a ra s z a  dziejami. Oprócz pracy jako członek Centralizacyi, 
podejmował on jeszcze pracę w D em o k rac ie  P  olskim , jako 
jeden z jego ciągłych pisarzy i głównych Wydawców. Wiel­
ka część artykułów D em o k ra ty , silnych zawsze jasnen*.

, ścisłem, surowem i nieubłaganem rozumowaniem, są jego 
pióra. Na tern to polu schwycił on oburącz i walczył zacięcie



dwugłowy ów potwór monarchiezny ch i jezuickich pretensyj 
i intryg — na tułactwie i w kraju. Nadeszły nareszcie roki 
1846 i 1848, a w pracach obu tych lat tak ważnych, miał 
również D a rasz  bezprzestanny i najczynniejszy udział. — 
Z upadkiem świetności roku 1848, otwierała się nowa, ale 
ciężka niestety ! próba dla wychodztwa polskiego, D a r a s z  
podjął ją  z całem poświęceniem i rzutkością swej nieustra­
szonej odwagi. Dzięki jego niezłomnej czynności D e m o ­
k r a t a  P o l s k i  który od kilku miesięcy przestał był wy­
chodzić, pojawił się na nowo; Tow.Dem. weszło w zwykłe swe 
karby; Centralizacya podjęła znowu swe prace;— gdy w tem 
wypadki czerwcowe 1849 roku skazały ją  na powtórne, bo 
pózagranicami Francyi, tułactwo. Tu się rozpoczyna długi 
czyn poświęcenia, który dla D a ra sz  a dopełnił się grobem. 
Dwa wtedy kraje przedstawiały się do wyboru : Belgia i 
Anglia- Ale Anglia wyraźnie zdawała się już wtenczas być 
przeznaczoną na ostatnie schronienie wygnańców wszelkich 
uciśnionych narodów; już na jej ziemi stanęło było kilka 
z najpoświęceńszych ich ofiar, i przedstawiała naturalne pole 
dla ich wzajemnego przymierza. Pomimo więc niedogodności 
zamieszkania kraju którego mowy nie znał, klimatu który 
nadwątlonemu zdrowiu nie sprzyjał, D a rasz  nie wahał się 
W wyborze. Wielkie były trudności, najakie się Centralizacya 
wystawiała w Anglii; a jeżeli je zwyciężyła, winna w tem 
wiele czynności jego umysłu, jego płodności w wynajdowaniu 
środków, jego wytrwałości, nieugiętości, odwadze. D e m o ­
k r a t a  P o l s k i  odżył na nowo; Tow. Dem. które wnet 
miało uledz we Francyi jarzmu żelaznemu pod stanem oblę­
żenia, zwiększało się w Anglii; święte przymierze ludów na 
podstawie ich wzajemnej solidarności zawartem i zaprzysię- 
żonem zostało, a na jego czele stanął K o m ite t C en tra ln y  
D em okracy i E u ro p e jsk ie j, do którego jako reprezentant 
demokratycznej Polski wszedł W o jc iech  D arasz , i w któ­
rym aż do grobu wytrwale i bezprzerwnie pracował. D a rasz  
upadł nareszcie pod ciężarem tych prac ogromnych, zawsze 
świętych, niepokalanych, ale często bolesnych, trujących. —- 
On w grobie, ale w tem licznem połączeniu około grobu jego 
wszystkich nad odrodzeniem swojem pracujących narodo­
wości, czyż nie mamy dowodu jak przewidywania jego były 
sprawiedliwemi? i jak  wielkim był cel dla którego życie swoje 
nie napróżno poświęcał. To przymierze bratnie narodów, 
ponowione przez nich na grobie jednego z jego założycieli, 
jest największą nagrodą, jest najwznioślejszym hymnem 
dziękczynnym, jaki z tej ziemi wygnania wznieść się może 
ku duszy jego, spragnionej za wolnościąOjczyzny i Ludzkości.

„A wy, zasmuceni ziomkowie moi (dodał kończąc rzecz 
mówca) wy, spółwyznawcy wiary, towarzysze prac i spółza- 
wodnicy poświęceń brata zmarłego, wracając do trudów, 
głodu i tęsknoty tułaczego życia, do pracy i walk polityczne­
go apostolstwa waszego, wymieście stąd z sobą pokrzepiającą 
zachętę jaką zostawił wam przykład znikłego z pomiędzy 
nas brata i owoc tu  dla was widoczny, spełnionej przezeń 
ofiary. N ie! bracia moi, n ie ! kto z pracy umiera na usługach 
Ojczyzny a przez nią dla Ludzkości, ten nie umiera nigdy. 
Każdy czyn poświęcenia, każda śmierć naznaczona piętnem 
dozgonnej wytrwałości, idzie na korzyść sprawy, której 
świetna przyszłość jest od Racławic i Grochowa zapisana na 
pierwszem miejscu w księdze przedwiecznych wyroków. 
Tam to wpatruje się w nie dziś duch brata naszego, którego 
chwile ostatnie osłodzone były pociechą obecnego poczucia 
się i usposobienia Ludu Polskiego. On także, ów poczciwy i 
miłujący Ojczyznę Lud Polski, wierzy w bliskie wypełnienie 
się owych Najwyższego wyroków, i czeka niecierpliwie hasła, 
gotowy nań odpowiedzieć z kosą, toporem, lub karabinem 
rozbrojonego nieprzyjaciela, w ręku. Gdzieindziej, tymczasem,

obrzydzenie najwyuzdańszego despotyzmu wzdyma się i ro ­
śnie jak morze w przesileniu wiosennem, i grozi zerwaniem 
grobel, które rząd zohydzony, zgniły i już o sobie zwątpiały 
stawić przeciw niemu się sili. Naszą więc jest przyszłość; — 
przyszłość Polski, solidarnie związanej ze zwycięstwami od­
tąd nieochybnemi wielkiej sprawy Ludzkości. W  przyszłości 
tej więc utkwijmy wzrok zwrócony od grobu w którym spo­
czywa przyjaciel nasz; a ponieważ jeden z nas, i to z naj­
lepszych, upadł obok nas, ściśnijmyż szeregi, i —-naprzód!” 

Jednogłośny okrzyk: N iech  żyje R zeczpospo lita ! 
rozległ się po tej mowie; poczem Ob. S tan iew icz Ejmeryk, 
członek T. D. P. przebiegł życie i zasługi zmarłego w języku 
polskim;— a następnie wszedł na tę improwizowaną mównicę 
Ob. L ed ru -R o llin  członek Komitetu Centralnego Euro­
pejskiego, i tym głosem grzmiącym, umiejącym walczyć naj- 
zacieklejszycli przeciwników, i porywać masy największe, 
przemówił do zgromadzonych ze wszystkich kończyn Europy 
wychodźców, w następujących słowach :

„B racia! Kiedy w całej Eropie wolność jest pod ryglem 
albo w kajdanach; —-kiedy wszelkie prawo czasowo poko­
nane, kiedy sprzysiężone zarazem despotyzm i jezuityzm, 
wszelką myśl wyklinają, wypowiadają postępowi wojnę, nie 
uznają żadnego już środka rządzenia, prócz miecza, szubie­
nicy i katowskich rusztowań i krom szczęśliwego gwałtu, 
innego nie uznają Boga, - -kiedy w urzędowym świecie 
ryczą saturnalie, brzmią uczty i przewala się rozkiełznana 
rozpusta,—jakże uderzającem jest widowisko które się około 
grobów rozwija!

„Wczora lud cały w Genui towarzyszył zwłokom uczczo­
nej matki wygnańca!

„Dziś tu  oto, widzimy rozliczne a różne narodowości, 
niegdyś zawistne i przez władzców swych utrzymywane we 
wzajemnych i nieubłaganych niechęciach, składające nad 
grobem pamięć zadawnionej przez wieki zemsty i podające 
sobie dłoń bratnią. O wielkiem i pięknem jest to widowisko! 
użyczające części żałobnego swego majestatu od nieubłaga­
nych wyroków śmierci samej, śmierci, która w swych nieu­
stannych przemianach zdaje się tajemniczym a proroczym 
swym głosem wTołać do świata starego, do świata ciemnoty, 
ucisku i gw ałtu : Nadszedł już czas! Precz z drogi przed 
światem oświaty, sprawiedliwości, równości! Precz z drogi 
przed światem nowym! (zewsząd: braw o! braw o!)

„I zaiste! blizkiemi są czasy, bo ludy, świadome nareszcie 
zbrodni tyranów, gotowe są do odnowienia ostatecznej, sta­
nowczej już walki.

„Pocóż bowiem te tłumy? po co ten hufiec z tylu Oj­
czyzn ściągnięty? —  po co te wszystkie szczątki pobitych 
w obronie prawa zastępów? —  po co te połączone chorągwi • 

„Czyż po to tylko, by zimnym towarzyszyć popiołę111 
O n ie ! — jakkolwiek godnym miłości, jakkolwiek uwielbie­
nia godnym był D arasz , wszakże niewielu go z pomiędzy 
was znało.

„Przyszliście więc, bo życie jego było wcieloną zasadą, 
śmierć jego poświęceniem się, Ojczyzną jego, święta, boha­
terska Polska! naród rozproszony a niezwyciężony!

„Przyszliście, bo jego boleści, bo Ojczyzny jego boleści, 
waszemi są boleściami!

„Przyszliście, bo przed sześćdziesięciu laty wzniósł się 
na niebie francuzkiem dogmat nowy, dogmat braterstwa 
ludzkiego, który boleść jednego zamienia na boleść wszy­
stkich, boleść jednego narodu na boleść wszystkich narodów; 
dogmat ochrzczony we krwi ojców naszych, zwrócony od 
świętego celu swojego, ręką despoty, i który do zajaśnienia 
w umysłach całym przekonywającym blaskiem, potrzebował 
długiego szeregu walk i dwóch bezskutecznych rewolucji.



„Ależ nadeszło nareszcie zwycięstwo twe, o nowa religijo 
solidarności ludów! W itaj, o wieku rewolucyi, filozofii, rozu­
mu wyzwolonego! Napróżno podszywały się pod ciebie religie 
przeszłości, aby ciebie chrztem swoim przygnieść; albowiem 
religie te są ciasne, wyłączne, otoczone okopami i murem, 
albowiem dzielą, złorzeczą, wyklinają; gatunkują na dobrych 
i złych, wybranych i potępieńców, gdy ty przeciwnie, bez 
różnicy rodu i wyznań, pod niezmierzonym niebios obszarem, 
samych tylko widzisz na miłości wzajemnej utworzonych 
braci, (wybuch oklasków.)

„Tryum f twój nadszedł, a jeżeli potrzeba ci było pół 
wieku, spędzonego wśród zapasów, więzień, katowni, do 
opatrzenia myśli w skrzydła i wlania ducha w materyę; do 
zawiązania pomiędzy ludźmi wszystkimi skrytego związku 
miłości, i wzniesienia w każdem sercu ołtarza, w każdym 
narodzie ogniska, odtąd przynajmniej rewolucya będzie pło­
dną, powszechną, bo w chwili kiedy wybuchnie, wybuchnie 
jak  ogień podziemny, wszędzie razem, wszędzie w imie wol­
ności, sprawiedliwości, prawa wszystkich — w twoje imie,
0 święta solidarności ludów! (oklaski.)

„Niech dumni lub niedołężni, którzy chcą systematycznie 
świat na miarę własną okrzesać, głoszą sobie dowoli że rewo­
lucya jest dziełem jałowem, dopóki,nie odkryte są prawa 
nowego ekonomicznego porządku. Źli to rolnicy, co myślą 
zasiewać wprzód nim wykarczowaną jest rola !

„Nie—nie jałowem to dziełem,— oczyścić grunt ze wszy­
stkich samowładztw, z e  wszystkich darmojedztw; nie jało­
wem to dziełem,—  wszystkich ludzi, od końca do końca Eu­
ropy, u c z y n ić  równymi i  bracią pod formą republikancką;— 
nie jest to dziełem jałowem-— wywrócić wszelkie zagrody 
które dziś ludy między sobą dzielą, i utworzyć z nich jedną 
rodzinę, by oprzeć nowe gospodarstwa społecznego zasady, na 
wielkiej podstawie wzajemności pracy.

„Wtedy dopiero nadejdzie pora dla naukowości, bo wte­
dy nauka znajdzie pod ręką wszystkie warunki zadania, i bę­
dzie na nie pozierała z góry i na korzyść wszystkich, jak oto 
słońce to, które w tej chwili światłem nas swojem oblewa.— 
Tak jest; pięknem jest i ołbrzymiem to nasze dzieło; poza­
zdroszczą nam go późne nasze plemiona, bo nie było jeszcze 
przemiany społecznej któraby tak się dokonała wspaniale, 
(przeciągłe oklaski.)

„Ale na cóż nam, bracia, słów więcej, nam, którzy bez 
względu na różność teoryj i systemów, przejęci jesteśmy 
jednym duchem, ożywieni jedną myślą : myślą Rewolucyi!?

„A wszakże rozprawianie w obec śmierci, owego tak 
nagłego, tak zwięzłego wszechwladzcy, byłoby wdzieraniem 
się w rzemiosło retorów. Śmierć działa bez ustanku, działaj­
myż jak ona, i bądźmy niemymi jak  ona, by tern pewniejszy 
cios zadać.— '

„Precz ze słowami więc, a do rzeczy, do czynu !
„W  obec tych wszystkich szczątków ludów tu zebranych 

jakoby w Józefatowej dolinie na bliskie zmartwychwstanie, 
w imie Rzeczypospolitej Powszechnej, doczekującej się za­
służenia swojego, zaprzysiężmy, bracia, nad otwartym tym 
protein, zaprzysiężmy nierozerwane między ludami przy­
mierze. brzysiężiny że W  ostatecznej przeciw wszystkim tyra­
nom walce, będziemy tak połączeni jak dziś nimi jesteśmy 
w jednymże >ą1u i w jednejże nadziei.”

„P rzy sięg am y  w szyscy!” zawołali obecni, ręce się 
wzniosły na znak stwierdzenia przysięgi, ścisnęły się wzajem 
na znak miłości i zb*atnienia, i zgromadzenie miało już się 
rozchodzić, gdy D r P aw e ł D a ra sz , brat pogrzebanego, 
właśnie przed niewielu dniami przybyły z kraju, wyraził 
w kilku czułych słowach, podziękowanie członkom Komitetu
1 wszystkim przyjaciołom obecnym. Anglik, którego nie wie­

my nazwiska, przemówił na zakończenie, wyi a tając spółczu- 
cie Anglików, a zgromadzeni wrócili milczy , i zadumani 
do miasta, po którem się rozeszli, by znowu, z podwojonym 
zapałem i skrzepioną odwagą zebrać się w dniu, w którym 
demokratyczna Europa stanie gotowa do walki.

Na miejsce zmarłego Członka Centralizacyi W o j c i e c h a  D a  a s z a, 
powołanym przez C entralizację i przez Tow. Dem. Pol. większością głosów 
członków vr Anglii głosujących, przyjętym i zatwierdzonym został, dawny 
Członek Centralizacyi L e o n  Z i e n k o w i c z .  Tym sposobem Centralizaeya 
T. D. P. dopełniona w komplecie trzech, składa się obecnie z Ob. Worcella 
Stanisława, Zabickiego Antoniego i Zienkowicza Leona. W Komitecie Cen­
tralnym Europejskim zajął miejsce Członek Centr. Stanisław Worcell.

—-P isz ą  nam z P a ry ż a :,,W  Paryżu, w kościele N otre-D am e des- 
Victoires, dnia 6 Września, zarządzonem i odbytem zostało żałobne nabożeń­
stwo ku uczczeniu pamięci D a r a s z a . Polacy i Francuzi zgromadzili się w zna­
cznej liczbie. Obrzęd był bardzo skrom ny, bo pod teraźniejszym teroryzmem 
musiał s i ę  na samej mszy ograniczyć, —  to jednak sprawiało n iejaką ulgę 
sercu, że się widziało w licznej drużynie przychylnych i jednako pojmujących 
się braci. Policya czepia się podobno księdza, który niszę odprawił, i poszu­
kuje drukarni w której się zawezwania odbiły,—  ale dotąd napróżno.”

—  W Londynie zawiązała się Komisya celem zakupienia ziemi, pokrycia 
k o s z t ó w  pogrzebowych i położenia kamienia na grobie D a r a s z a . Komisyę 
sk ład a ją : Worcell Stanisław, Oborski Ludwik, Staniewicz Em eryk, Doma­
galski Michał i Bulewski Ludwik. Fundusze odsyłane być m ają na ręce ka- 
syera Komisyi Pułkownika Oborskiego, mieszkającego; 10, Crawford S treet 
Portm an Square —  London. Kolektorami ci tylko są, k tórych Komisya do 
tego na piśmie upoważni.

— Nie wdając się w ocenianie prawdziwości faktów przez llząd Pruski 
obecnie rozgłaszanych, powtarzamy dosłownie z Gazety Rządowej W . Ks. 
Poznańskiego następujący w yjątek :

„ O b w i e s z c z e n i e .  —  Dostrzeżono ostatniemi czasy na nowo i dostą­
piono dowodu, że w prowincyi tutejszej wychodźcy polscy w myśli i poleceniu

aby trw ały zawrzeć związek z komitetem centralnym za granicą państwa 
bawiącym, a nareszcie aby zdobyć się na środki, celem dopięcia niby ro 
w przyszłości dzieła obalenia istnącego porządku rzeczy. W takowej mierze 
prócz wielu innych, za rozkazem już z p ro -incy i wydalonych wychodźców 
(osób, które przez udział w dawniejszych spiskach lub w otwartym boju po­
wstańczym w kraju tutejszym stały się kary godnymi), przed wszystkimi byli 
czynni wychodźcy Paweł Darasz (alias Dr. Paw eł), Leon Zienkowicz (alias 
Szulczyński), i Ludwik Rulewski.

„W ychodźca Paweł Darasz, który pod nazwiskiem Dr. Pawła przez 
dłuższy czas prowincyę tutejszą i sąsiednie objeżdża, dotąd zawsze ścigającej 
go policyi wymknąć się podołał. Przed kilku miesiącami ukrywał się po Po­
znaniu i udało się tylko rzeczy jego przytrzymać, kiedy 011 sam przez przy- 
jaciół swoich ostrzeżony, zaaresztowaniu spieszną ucieczką się usunął. Paweł 
Darasz, brat członka znanego utworzonej obecnie w Londynie centralizacyi 
polskiej Wojciecha Darasza, jako  najniebezpieczniejszy z pomiędzy wychodź­
ców rew olucyjnych. oznaczonym byc musi, ponieważ przeznaczony je s t do 
utrzymywania zwittzku bezpośredniego między demokratycznym komitetem 
centralnym polskim a ludnością polską w prowincyach poznańskiej i pruskiej.

„W ychodźca Leon Zienkowicz był przed r. 1848 członkiem komitetu 
centralnego polsko-dem okr. stowarzyszenia w Paryżu; na nasadzie fałszywych 
zaświadczeń pod nazwiskiem Szulczyńskiego udało mu się później wnijść do 
tutejszej prowincyi i początkowo bawił przez niejaki czas w Popówku jako 
nauczyciel prywatny. Później osiadł sobie w Trzemesznie, otworzył tamże, lecz 
też niedługo utrzymywał pensyą dla chłopców. M etryki członków familii jego 
wszystkie są równie fałszowane. Przy aresztowaniu swem ochronił się nie- 
dostrzeżoną ucieczką.

„W ychodźca Ludwik B u l e w s k i  od lat kilku znaduje się w prowincyi i 
fałszywemi świadectwami uwodził także władze co do pochodzenia i poddań­
stwa swego. O b j e ż d ż a ł  prowincyą jako malarz portretów pokilkakrotnie, bawił 
najczęściej w Trzemesznie u Zienkowicza, a w Koźminie u proboszcza Gagac- 
kiego, i je s t 011 w podejrzeniu, źe rozdzielał pism a polskie treści rewolucyj­
nej, niemniej akcye pożyczek polsko-domokratycznych. Był pojmany, lecz 
zbiegł z więzienia tutejszego Dyrektoryum  policyjnego, a to jak  się zdaje przy 
pomocy zewnętrznej.

„W szystkich trzech wychodźców ściga się listami gończymi.
, ,Podając to do publicznej wiadomości, wzywam władze policyjne prowin­

cyi, ażeby uważały na tychże wychodźców i ich w razie spotkaniu natychmiast 
przytrzymały.

„Zarazem  ostrzegam mieszkańców prowincyi, odwołując się do $ 37 i 0  
księgi prawa karnego z dnia 14 Kwietnia 1852 niniejszóm, iżby pomienio'O m 
wychodźcom —  chcąc uniknąć zagrożonych w tychże paragrafach kar. któro 
się aż do 5ciu la t więzienia stopniują ani przez przytułek, ani w jak"wy inny 
sposób do ukrywania się lub ucieczki byli pomocni. Poznań, d. 21 w p ea  1853.
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